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W N a j w y ż s z y c h  R o zk azach  do  Z a rz ą d u  W o jen n eg o  
i  fl. 94 L istopada , z d. 7 i 12 g ru d n ia  r .  z . w y rażo n o :

1. Z atw ierdzoną zosta je  k o n firm acy a  G łó w n o d o w o d zą ­
cego Arm ją  K an k azk ą , m o cą  k tó re j k a p i ta n  p u łk u  G re n a -  
dycrskiego M ingrelsk iego K u darczukow , za  n ie p rz y z w o ity  
w jego stopniu p óstępek , u w a ża n y m  b y ć  m a  za  w y k lu czo ­
nego ze służby.

2. Zatw ierdzoną zo sta je  k o n firm acy a  G łó w n o d o w o d zą ­
cego A rm ią lszą , m ocą k tó re j u w o ln io n y  od  s łu żb y  P r a -  
porszczyk p u łk u  p iecko tnego  n ew sk ieg o  M ich a ło w , u w a ­
żanym być ma za w y k lu czo n eg o  z ta k o w ej, z z ab ro n ie ­
niem mu do niej p o w ro tu  w  p rz y sz ło śc i.

3 . Zatw ierdzoną zostaje k o n firm acy a  G łó w n o d o w o d zą ­
cego arm ią K aukazką, m ocą k tó re j P o ru c z n ik  p u łk u  p ie - 
chotnego dagestańskiego G usew , z a  ró ż n e  p rz e c iw n e  p r a ­
wu postępki,' dokonane w  czasie  p e łn ie n ia  o bow iązków  
kw aterm istrza tegoż p u łk u , i S z ta b s -k a p i ta n  lin io w eg o  
kaukazkiego batalionu N ro  8  P ir só w , z a  ró żn e  p rzec iw n e  
praw u postępki, dokonane w  czasie  s p ra w o w a n ia  o b o w ią z ­
ków  kassyera piechotnego p ti łk u  D a g e s ta ń sk ie g o , w y k lu ­
czeni zostają ze służby.

Takow e Rozkazy N a j w y ż s z e  o g ło szo n e  z o s ta ły  w  
Ukazach Rządzącego S e n a tu  z d . 29 g ru d n ia  r. z . i  z d . 
13 i  14 stycznia 1860 r.

Rządzący Senat, decyzyą z d . 10  W rz e ś n ia  r .  z. p o s ta ­
nowił: byłego K om m issarzn cy rk u ło w e g o  p o licy i n i. S a ­
ratowa. R egistratora k o lleg ia ln e g o  J a n a  sy n a  M ik o ła ja  
Brancowa, w innego dop u szczen ia  s ię  z w ło k i, a  w  części 
zaniedbania w ładzy, p o łączo n e g o  z s tro n n o śe ią  d la  p rz e ­
stępców, jakoteż o d s tąp ien ia  od  p o s tan o w io n y c h  p raw em  
form, przy śledztw ie w  in te re s ie  d o tyczącym  z am ieszk a ­
łych w m. Saratow ie p rze s tę p có w  i  ic h  w sp ó ln ik ó w , k tó -  
rry dopuszczali się zab ó jstw , ro zb o jó w  i k ra d z ie ż y  w  m. 
Saratowie i jego  o k o lic ach  i sp rzed aw a li rzeczy  sk ra d z io ­
ne w temże m ieście,— w y k lu czy ć  ze s łu żb y .

Takowe postanow ienie  o g ło szo n e  z o s ta ło  w  U k a z a c h  
Rządzącego S ena tu , z d. 3 0  g ru d n ie  1 8 5 9  r .

— G abinet ornitologiczny tutejszy, odebrał 
w darze od hr. Aurelego Poletyłły , pięknego 
bardzo pelikana ubitego w Bakołupach po­
wiecie Krasnostaw skim . P tak  ten rzadko bar­
dzo zalatuje w nasze strony.

—  Potw ierdza się wiadomość, którąśmy dali 
w jednym z poprzeduich numerów 'K roniki, 
że pan  Linkowski został przyjętym do na­
szego teatru . Cieszymy się z tego i winszuje­
my Dyrekcyi tego nabytku.

— Dowiadujemy się z gazety W arszawskiej
0 śmierci K arola Podczaszyńskiego, b. pro- 
fessora A rhitektury w byłym Uniwersytecie 
Wileńskim, znakomitego au to ra  kilku wzoro­
wych dzieł.

— Optyk m iasta W arszawy J. Pik, wydał 
książęczkę: „ 0  doborze i używaniu okularów
1 innych szkieł ocznych”, z 26-ciudrzeworytam i

—  P. Hoffmann, który przed niedawnym 
czasem daw ał u nas w W arszawie przedsta­
wienia geologiczne i mikroskopowe, bawi o- 
becnie w K rakow ie.

— W czoraj z wielkiem zajęciem słuchała 
publiczność zebrana w łsa li Besursy Kupiec-

. C E N A  K R O N I K I -  
. W arszawie: K w arta ln ie  R sr. 1 kop . 3 5 ." (z ip . 9 ) .

„  „  M iesięcznie  k o p . 45 , (z łp . 3 ) . '
N u m e r p o jed y ń czy  k o p . 2 l/ 2 , (g ro szy  5 ).
Ka Poczcie: W  K ró les tw ie  k w a rta ł. R sr. 2 k o p .25 (z łp . 15 
W  Cesarstwie: R ocznie  R sr . 13 ,— P ó łro czn ie  6 kop . 50)! 

' „  , ,  K w nrtalH ie  R sr. 3 k o p . 25 (w  k o p e rtach )!

B iu ro  R ed a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  lito g rafii A .  D zw on- 
k o w sk ieg o  i S p ó łk i (d aw n ie jP ec q 'a ) u lica  M iodow a N . 4 8 2

kiej w ykładu astronomii p. Prażmowskiego.
Bzecz była najprzód o słońcu, a potem o 

biegu i naturze komet. Słońce podług najno­
wszych postrzeżeń i wniosków, je s t ciałem 
stałem , otoczonem powłoką świetną i płynem 
et erycznym, który sam udziela światła i cie­
pła, a  zarazem  wprawia w ruch i drganie 
rozlane po atmosferze cząstki tego samego 
żywiołu.

Obliczenie że ciepło słońca je s t 2000 razy 
mocniejsze od ciepła roztopionego żelaza, ni­
czego nas nie naucza; nie możemy bowiem po­
równać go z żadnym przedmiotem ziemskim; 
to tylko powiemy, że tak i stopień ciepła był­
by zdolnym zamienić w parę  wszystkie c ia ła  
jakie tylko znajdować się mogą na ziemi. 
Nie je s t bezzasadnem przypuszczenie, że na 
innych planetach mogą znajdować się i żyć 
istoty organiczne, ukształcone stosownie do 
stopnia tem peratury na nich panującej.

Oznaczenie biegu i natury komet, jest po 
największej części dziełem najnowszej astro­
nomii. Tycho-Brache i Kepler, uczynili p ra ­
wdziwe postrzeżenia nad ich biegiem lecz 
dalej nie posunęli swoich badań.

Zaprzeszłoroczna kometa, tak  dobrze nam  
wszystkim znana, a imieniem Donatego o- 
znaczona, posłużyła astronomom do naby­
cia najpewniejszych wyobrażeń o naturze i 
biegu komet. Komety nie są to ciała stałe, 
lecz m gliste obłoczki, a chociaż niepojętem 
zrządzeniem  praw natury, w biegu swoim za- 
chovuja postać ciał okrągłych jak gwiazdy, 
z dodaniem ciągnącego się za niemi warko-

O D  B O G A  P B Z E Z N A C Z O N E
(OBRAZEK ZIEM IAŃSK I).

W szlacheckim dworze, siedziała w ie­
czorem przy stoliku m atka i córka. M atka 
trzymała robotkę w ręku, a córka głośno czy­
tała. Matka już nie młoda, miła, lecz na jej 
warzy, wyryte było mocne cierpienie i zuę- 
ame. Światło lampy oblewało twarz nado­

bną młodej dziewczyny. M atka nie raz opu­
szczała ręce z robotką, wzrok swój zatrzy­
mywała na córce, i tak  sam a z Sobą w du­
chu rozmawiała. „Cóż z tego, że tak  piękna, 
kiedy juz dwudziesty rok się zbliża, a 'n ik t  
jeszcze o niej nie pomyślał, a wszak i róża 
pizekwitnie? N ikt u nas nie bywa, nie wy­
jeżdżamy z domu, w okolicy naszej m łodzie­
ży me ma. I  jakże mogę wydać córkę za mąż

kiedy jej nikt nie widzi? Siedziemy tu jak  za­
klęte księżniczki; m usiałby chyba z obłoków 
spaśdż jak i zaczarowany królewicz, i jeśli da­
lej także nie będziemy domu prowadzić, to mo­
ja  Jadw iga przy cudnej urodzie, przy najlep- 
szem sercu i edukacyi, jak  wdzięki przem i­
n ą  i z tak  małym posagiem  sta rą  panną zo­
stanie.

Pan! Bożenna położyła robotę, podniosła 
się i zaczęła przechadzać się po pokoju. Cór­
ka ciągle czytała, lecz m atka zaję ta  myśla­
mi nie wiedziała nawet co ona czyta. Po chwili 
rzek ła  do córki:

— Jadwiniu, czy wiesz, że nam wypadnie 
jechać do W arszawy? W czoraj odebrałam  list 
od adwokata; najlepiej będzie jak  sam a pojadę.

— Żeby tylko mamie droga nie zaszkodziła? 
t a k i  czas zimny.

—  Kryty mamy powóz, dobrze się opatrzemy; 
już się to niezmieni, jechać trzeba.

N a drugi dzień we dworze w Jaworznie 
wielki ruch panował, wszyscy się krzątali.

P anna Jadwiga, z pomocą Justynki, z szaf 
i komód wyjmowała rzeczy, do walizy ido pu­
dełek pakowała. P an i Bożenna obchodziła

wszystkie kąty gospodarskie, śpiżarnią, p i­
wnicę, żeby widzieć z jakiemi zapasami, w ja ­
kim porządku dom zostawia. Widząc słudzy 
te  przysposobienia do drogi, zaczęli między 

' sobą radzić, uwagi czynić.—I tak  Kopańska, 
gospodyni, rzekła do karbowego.

— Dobrze że też nasza pani pojedzie do 
tej Warszawy, bo kto to słyszał w domu 
siedzieć i takie śliczne dziecko kwasić.

—  Tak moja pani Kopańska, nic dziwne­
go, żeby człowiek póki młody trochę świata 
użył i zobaczył, chociaż i bez tego ludzie żyć 
mogą.

— Tak, tak, Gryczkowski stary  już za­
pomniał jak był młody. Ja  nie mogę się wy- 
dziwić naszej panience, że już jej dawniej, 
ochota nie wzięła trochę na świat wyjrzeć. Al- 
boż to już nie czas o mężu pomyśleć?

—  Moja pani Kopańska, mąż i żona od 
Boga przeznaczone; znałam  takie co całe 
życie się kręciły i dla tego starem i panna­
mi umarły.

— W padła Justynka wołając. Niech karbo­
wy do pani idzie, pani czeka: i rozmowa aię 
przerwała.



cza, jednakże są tylko eterycznem  ciałem, 
którego gęstość nie wynosi jednej 10-cio ty ­
siącznej części gęstości atm osfery. Dowodem 
tego była kom eta Donatego, przez której nie 
tylko warkocz, lecz i przez samo ciało prze­
chodziły promienie gwiazd, a głównie Arktu- 
ra , za nią znajdującego się w chwili jej bie­
gu. Gdyby gęstość komety dorównywała gę­
stości naszej atm osfery, albo naw et jej setnej 
części, światło gwiazd przechodzące przez nią 
byłoby uległe zboczeniu, dostrzeżonemu w ob- 
serwatoryach; lecz gdy to nie nastąpiło  o- 
trzym aliśm y najmocniejszy niezbity dowód, jak 
dalece rozrzedzona je s t m assa komety.

Była wątpliwość między astronomami, czy 
kom ety świecą własnem światłem, czy odbi- 
tem  od słońca? Czy są gazem, czy są. tylko 
zbiorem  atomów, jak  kurz w powietrzu? Po- 
laryzacya świata kometowego i doświadcze­
n ia  w tym względzie czynione nad kometą 
D onatego, przez p. Gani .w Florencyi i p. 
Prażmowskiego w obserwatoryum warszaw- 
skiem, udowodniły, że komety są ciałem ete­
rycznem  niezm iernie rozrzedzonem. W arkocz 
komety, czyli ogon, jak , go nazywa pospól­
stwo, pochodzi z początku od przyciągania, a 
następnie od odpychania komety przez słońce.

Z powodu tak  niezmiernie lekkiej i roz­
rzedzonej istoty swojej, komety nie wywiera­
j ą  żadnego działania na  inne ciała niebie­
skie. Same zaś bardzo ulegają ich działaniu 
i z tego poWodu ich bieg ulega zmianom, a 
naw et ich cząstki przyciągnięte od planet in­
nych, giną bez powrotu, i z tej przyczyny u- 
ważano że komety wracające peryodycznie, 
k tórych bieg je s t oznaczony, okazują się co 
raz  to mniejsze: dowodem tego je s t kometa 
H alleja, niezmiernie świetna w 1680 r. gdy w 
siedm dziesiąt i k ilka la t w róciła, już była 
s łabsza w 1757, jeszcze słabsza w 1835.

Takie poznanie natury  i biegu komet, u- 
suwa wszelkie obawy o ich działanie na kulę 
naszą, lub na inne ciała niebieskie. Gdyby 
naw et kom eta zbliżyła się aż do ziemi, to 
tak  je s t rzadką iżby naszej atm osfery p rze­
bić nie mogła. W szakże warkocz komety z 
roku  1843, rozciągający się na 60 milionów 
mil, zajął naszą ziemię, k tóra w obiegu swoim 
przez niego przechodziła, a to  nie wywarło 
żadnego wpływu. Płonnie zatem  lękano się 
komety w roku 1857, której zetknięcie się 
z ziemią, na dzień 13 września t. r. ozna­
czono.

K om eta z r. 1254, o której pisały kroniki

I chińskie, nadzwyczajnem światłem i wielko- 
I ścią odznaczająca się i kom eta r. 1556 zwa- 
j na kom etą K arola Vgo, dla tego że jej wi- 
I dokiem przerażony ten monarcha, złożył ko­

ronę, m iała być właśnie tą  kometą z 1857 r. 
Lecz dokładniejsze roztrząśnięcie postrzeżeń 
astronomów chińskich, naprow adza na wnio­
sek, iż to są komety zupełnie odmienne.

Zdarza się pośród niezliczonych wypad­
ków dziejowych, że w czasie, albo też w krót­
ce po zjawieniu się komety, były wielkie 
katastrofy , tak  np. wojna 1812 r. po kom e­
cie z 1811, wojna włoska przeszłoroczna, po 
komecie zaprzeszłorocznej, lecz ileż to więk­
szych może wypadków, nastąpiło  bez zjawie­
nia się  komety? Rozsądek zatem żadnych 
z tego wniosków i przypuszczeń nie wypro­
wadza i zostaw ia je  marzeniom ludzi zabo­
bonnych i trwożliwych.

Licznemi oklaskam i podziękowali słucha­
cze za  jasny i płynny w ykład naszego astro ­
noma. F. S . I ) .

— Na kościele Powązkowskim m a być po­
kryty cały  dach blachą.

— H enryk W ieniawski, dawał koncert w P e­
tersburgu dnia 4 (16) b. m.

— W Radom iu śmierć w dniu 5go b. m. 
zab ra ła  Annę z Kowszewiczów, żonę E dw ar­
da Szałowicza, A ssesora sądu policyi popraw­
czej. A w dniu 6go b. m. um arł K arol Ma- 
daliński, Rachm istrz Skarbowy R ządu Guber- 
nialnego i jednocześnie zszedł również z te ­
go św iata ś. p. Antoni Targowski, obywatel 
ziemski.

—  Donoszą z Rzymu, że tam  przed kilku 
tygodniami, rozsta ła  się z tym światem ś. p. 
N atalja z Komarów hr. de Medici-Spada, sio­
s tra  Księżnej de B eauvau i hrabiny Delfiny 
Potockiej, pani znana z pobożności i cnot 
swoich, a oraz słynna z piękności. Rysy jej 
odtworzone dłutem  sławnego Teneraniego, za­
chowane zostały.

— Sztabs-K apitan żandarmów dywizyonu 
W arszawskiego, Feliks Tatarkiew icz zszedł 
z tego świata.

— W czoraj statkiem  parowym W łocławek 
przypłynęło osób 37.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 319, wyjecha­
ło 234.

— Wczoraj w tea trze  W ielkim po operze 
M arta, przywołane panie G ruszczyńska 10 
kroć, Quattrini 8-kroć, oraz pp. Dobrski 19 
kroć, Troschel 7-kroć, Ziółkowski 4-kroć.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
F  R A N C Y A.

P a r /ź ,  16 kwietnia. W yszła w tych dniach 
b roszura pod tytułem: la coalition i uważana 
je s t za czerpiącą natchnienie ze źródeł urzę­
dowych. Autor s ta ra  się dowieść, że koaliria 
taka  jak  w 1814 r. je s t niemożliwą, dla An 
gin, i powiada: Anglia zrobiła sobie wszędzie 
nieprzyjaciół przez nadużycie swej siły mor­
skiej. Teraz obliczają się ci nieprzyjaciele 
\  spostrzegają się, że jeżeli połączą swe siłr 
łatw e mogą wziąść górę. Anglia panuje tvl 
ko przez swą m arynarkę. Je s t w Europie ze 
trzy lub cztery państwa, które gdyby poła 
czyły swe siły, mogłyby stawić Anglii czoło' 
F rancya jeżeliby się połączyła z północne- 
mi państwami, zam knęłaby dla Anglii mo­
rze Północne i Czarne; jeżeliby się połączy­
ła  z Hiszpanją i Portugalią  zamknęłaby An­
glikom Ocean i morze Śródziemne. Ich wy­
spa Malta, ich G ibra ltar będą dla nich wkrót­
ce tylko snem, tylko przypomnieniem dumne­
go panow ania.

Potem następują proroctwa wielkich zmian 
terytoryalnycb, jedności' Niemiec i ścisłego 
związku tych ostatnich z Franęyą. (Sc/t. Zeit.)

Pan de la  Rochefoucauld książę Bilancia 
m iał dwa posłuchania u Papieża i ofiarował 
utrzymywać przez trzy la ta  swym kosztem 
500 żołnierzy i sam wstąpić do wojska Pa- 
piezkiego jako prosty żołnierz. Papież odmó­
wił przyjęcia tej podwójnej ofiary. Przyjął 
tylko dwanaście a rm at żłobkowanych które 
mu książę ofiarował. (Nord).

S Z  W A J G A R Y A .
B ern , 15 kwietnia. Podcżas gdy w Sabau- 

dyi senator Laity  organizuje zarząd kraju ja­
ko cesarski komisarz, podczas gdy hr. Ća- 
vour w Turynie urzędownie i piśmiennie u- 
pewnia szwajcarskiego pełnomocnika, iż nie 
nastąpi żadna zmiana w neutralizowanych 
prowincyach aż po otrzymanym rezultacie 
głosowania; w tej samej chwili gazety przed­
stawiły dokument, którego czytanie wywołało 
największe oburzenie w Szwajcaryi. Jestto 
depesza p. de Thouvenel do pana de Tillos 
w Bern z 15go marca. Ton tego dokumentu 
je s t tonem pana do swego sługi: Pan Thou­
venel powiada: „Podczas gdy cesarz starał 
się dowieść swych opiekuńczych zamiarów 
dla Szwajcaryi, rada związkowa nie zanie­
dbała niczego, aby obudzić przeciw nam po­
dejrzenie, i wszystkie swe dążności skiero-

W  kilka dni potem, pakowny powóz zaje­
chał do hotelu w W arszawie i wysiadła z nie­
go pani Bożenna i Jadw iga jej córka.— Gdy 
weszły do stancyi:

— Ach! jak  ta  mama wytrzym a, zaw ołała 
Jadwiga: tu  tak  słychać tytuń, tak a  gorycz; 
mama tego znieść nie może.

Odpowiedziała m atka: to nic moje dzie­
cko, otwórz okno; w podróży nie jedno znieść 
trzeba.

Z w olna zaczęły rzeczy wyjmować, wieczór 
zapadł.

— Dziś już, rzecze pan i Bożenna, nigdzie 
nie wyjdziemy, jestem  strudzona drogą, a ju ­
tro  zaczniemy od kościoła.

Matka i córka długo usnąć nie mogły. J a ­
dwiga myślała sobie.— Jak  mi jakoś duszno 
w tej Warszawie; ten ruch, ten hałas straszy  
mnie; tak jesteśmy same, tak  mało mamy 
znajomych. Daj Boże, aby jak  najprędzej za­
łatw ić interesa i wrócić do domu. Wszyscy 
nas tam  kochają a tu  jesteśm y jakby w pu­
styni.

P an i Bożenna tuli głowę do poduszki a u- 
snąć nie może, gdyż jąciągle myśl jedna, zaj­

muje.—Trzeba było raz uczynić ofiarę dla 
dziecka. Praw da, że wydam grosz ciężko 
oszczędzony, ale może kto ją  zobaczy, może 
się spodoba? Mam tylko dwa domy znajome, 
ale przez nich zapoznam się z innemi. W  te ­
atrze także, będziemy bywać. Jadw iga myśli żeś­
my dla interesów przyjechali, a jabym  chciała 
żeby ją  raz św iat zobaczył, że może się p rze­
cież kto znajdzie.

Sen nareście skleił powieki zakłopotanej 
matki.

Nazajutrz poszła do F ary . P an i Bożenna 
uklękła w kaplicy M atki Boskiej i gorąco się 
modliła. „Matko Cudowna rzek ła , pod Twoję 
obronę się udaję, Ty nas prowadź. W yrzekł­
szy te słowm, przez chwilę się zastanow iła, po­
tem uczuła, że rumieniec tw arz jej okrył; u- 
czucie godności macierzyńskiej obudziło się 
w niej, zawołała: „O Matko Cudowna! przebacz, 
żem ta k  ciężko zgrzeszyła. Jam  śm iała pod 
twoją obronę uciekać się, twojej opieki wzy­
wać! Na jakiejże to drodze m iałaś mię pro­
wadzić? Na drodze próżności. J a  m atka szalo­
na, przywiozłam dziecko, aby jej młodość, jej 
skromność na popis wystawie, aby śledzić czy

ona zwraca na siebie oczy ludzkie. Pragnę­
łam  żeby ją  świat widział, żeby podziwiał jej 
urodę, nie pomnąc, że może niejedno spojrze­
nie wywołałoby rumieniec wstydu na oblicze 
dziecka mego. Dzięki Ci Matko Cudowna, 
promień łask i ztąpił na mnie i oświecił mnie 
grzeszną”.

Długo się jeszcze modliła Bożenna.
Zabaw iła trzy dni w W arszawie i wróciła 

do domu. Jadwiga się cieszyła, że sig matce 
udało tak  prędko in teresa załatwić.

Na drugi dzień po powrocie, pani Bożenna 
usłyszała że ktoś zajeżdża. W yszła do saloni­
ku i zobaczyła przed domem lekki powozik 
z porządnym zaprzęgiem. W ysiadł z powozu 
mężczyzna około la t 30 mający, wysoki, wło­
sów ciemnych, rysów twarzy pięknych, lecz 
napróżno pani Bożenna przypominała sobie 
kto to być może; nie znała go wcale. Po chwili 
wszedł do pokoju.

{Dalszy ciąg nastąpi)



wała do zawarcia związku przeciw Francyi 
z mocarstwami któreby były do tego skłon­
ne.” P- Thouvenel zapewnia, że gdyby mu to 
było wiadomem, byłby zerwał wszelkie sto ­
sunki z Szwajcaryą. Dalej p. de Thouvenel 
tak rzecz prowadzi:

„Wzburzenie które wywołał podział Sabau- 
dyi” niedoszłoby z pewnością do tego stopnia, 
gdyby emisaryusze szwajcarscy nie uderzyli 
na alarm i swoją propagandą nie obrazili u- 
czucia narodowego. Zebrali to co posiali. 
Obudzili mniemanie jaboby dążyli do powię­
kszenia terytoryalnego. Gdy rada związkowa 
robiła mi propozycyą zaw arcia tajemnego 
traktatu o podział, zm usiła mnie sam a do 
oświadczenia, że niemożemy traktow ać o po­
siadłość należącą jeszcze do Sardynii.”

Zatem p. Thouvenel obwinia Szwajcaryą 
że raz z nim przeciw Sardynii, to znów 
przeciw niemu z innemi mocarstwami wiązać 
się chciała. Dalej mówi: „Szwajcarya może 
sobie protestować, ale to rzeczy bynajmniej 
nie zmieni. Mocarstwa nie będą wcale naby­
cia Sabaudyi uważać za naruszenie neu tral­
ności Szwajcaryi, k tóra  w ogóle stanowi tyl­
ko moralną zaporę i jedynym skutkiem ta ­
kiego postępowania będzie tylko wywołanie 
rozdrażnienia niepotrzebnego między F ran- 
cyą i Szwajcaryą,” dla tego radzi p. Thou­
venel zaufać zupełnie przychylnym zamiarom 
Francyi.

Rada związkowa odpowiedziała na to notą 
w której zaprzecza posądzeniu jej o projekt 
tajemnych układów z F rancyą względem po­
działu Sabaudyi. “ (Sch. Zrg .)

W Z  O C H  Y.
W  adresie senatu do k ró la , czytam y m ie­

dzy innemi: . s
Jeżeli są jeszcze ja k ie  w ażne przeszkody  

na drodze rozwoju ojczyzny, W a sz a  K ró lew ­
ska Mość potrafisz odnieść n ad  niem i zwy- 
cięztwo, naśladując sta ło ść  i um iarkow anie  
twych sławnych przodków , pokazu jąc  się  za- 
lazem władcą kato lick im  i konsty tucyjnym  
królem; w tern dziele, ja k  i w każdem  in- 
nem Wasza K rólew ska M ość m oże być p e­
wną oklasków i w spółdziałan ia p a rla m en tu  i 
narodu.

Generał G aribald i i by ły  m in is te r R a t-  
są naczelnikam i opozycyi w p arlam en ­

cie Sardynii przeciw  hr. C avour. U m iarko­
wani gam ą to postępow anie i p rzypom inają  ' 

a a z z i  °b ją ł m inisteryum  w tenczas,
V illlf ra M *. ■»» R om anii i 

był bardzo wątpliwy.
dnit!.uaSZ- C° rs i’ F lo re n tczyk, k tó ry  w tych 

mach m ianowany z o s ta ł m in istrem  w T ury-
t £  !  r f  ?ym -Z najznakomitszych adwoka- 
Brał i  ?rencyb a. nawet w całej Toskanii.
Politvcznvrh ° Wlel!d  Udział w sPrawach 
urzednfu- ,naSZeg0 kraju Jako autor, jako 
a 2  l i , l Poprzednim rządem  Toskanii, 
niefn « J , dePu t°wany. Utworzono dla 
5 v  mu7 ,Wydział: handla i rolnictwa. Są- 

. J  Jednak ze na tern nieo°raniczv sic u
“ ““ ego "  £ p  K .

p r o p o z y S  T ' t  Jeia I§’-Że czI’niono także 
wanenm 7 p  Lcopo'd?wl Galeotti, deputo- 
znakomite nsh?'*' światu wiadome
t e e o S L ^ 1”^ 11? ^ ^  W łochom pr:

cyi, nie wywoła wielkich rozpraw w parla­
m en c ie . Wszyscy we W łoszech, rozróżniają 

mocno te dwa ustąpienia. Nikt nic niema 
przeciw ustąpieniu Sabaudyi, k tóra etnogra­
ficznie i geograficznie jest francuzką; ale 
s tra ta  okręgu Nicei je s t żałowana przez w ie­
lu. Przeciwnicy odstąpienia tej części kraju, 
wskazują że s tra ta  Nicei jest ważną pod wzglę­
dem strategicznym i że Francya ma tym spo­
sobem punkt oparcia we W łoszech, tak  jak  
Piem ont przez Sabaudyą m iał punkt oparcia 
we Francyi. Ten pogląd je s t niedokładny; 
prawda że królestwo włoskie w teraźniej­
szym swym składzie niema żadnej granicy wo­
jennej od strony Austryi, bo linia Mincio z 
M antuą i Peschierą, są w ręku tej ostatniej, 
k tó ra  prócz tego ma ważne stanowisko na­
przeciw W łoch środkowych, ze strony Bor- 
go forte. Stan tak i musi koniecznie popychać 
nowo-utworzone państwo do chęci nabywa­
nia granic strategicznych. W takiem położe­
niu, potrzeba nam koniecznie zabezpieczyć 
się ze strony Austryi, k tóra  czycha na nas i 
gotowa w sposobnej chwili napaść i przygnębić 
nas. Więc w imieniu tejże samej zasady za ­
chowawczej w imieniu której wystąpiła F ran ­
cya, i my możemy żądać od Europy wzmo­
cnienia naszych granic ustanowionych tra ­
ktatem  w Yillafranca.

Turyn 16 kwietnia. Postanowienie królewskie 
zarządza wciągnięcie w' księgę długów krajo­
wych pożyczki pół miliona renty, zaciągnię­
tej przez p. Pepoli. L ista cywilna ma być pod­
niesioną do 12 milionów. M inister m arynar­
ki mianował osobną komissyę, do obejrzenia 
portów w nowo nabytych prowincyach.

P iszązPlacencyi, że tam tejsza rada miejska 
postanow iła ofiarować królowi 500,000 liw- 
rów, w dowód zadowolenia z jego polityki. 
Na tem samem posiedzeniu uradzono rozpo­
cząć układy w przedmiocie zaciągnięcia po­
życzki 2,000,000 liwrów. ( N o f d j

tego c Ł ; r  8 , u " 10ne Włochom p rz e z '
" B C b Z e f  1847 r°ku Mi™terstwo!
Farini \ r  A 9Z3 -luz nazwiska pp. Cavour 
wiś S ’ Mamiani 1 F anti, stanie sig rzeczy!
^H pienieeZn 7 Crm n “ ^ t w e m  przez 
sobem w szv^tkion '• ,otti- Takim spo- 
czą n r z S '  Pr™ * y e  królestwa dostar- 

T t !  ! 1CI do m 'nisterstwa.
ustąpienia Sabaudyi i Nicei F ran-

O S T A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
W  Dzienniku Rozpraw  znajdujemy nie zna­

ne szczegóły o rozruchach w Sycylii. W ia­
domości urzędowe zapewniają, że już się wszy­
stko uspokoiło w Palerm ie. Lecz nie wspomi­
nają o zbrojnych gromadach otaczających 
m iasto. Ogłoszono w Palerm o stan  oblężenia. 
Oprócz zwyczajnego w takim razie złożenia 
wszelkiej broni, polecono żeby mieszkańcy 
w dzień nie chodzili po kilku razem, ani na­
wet po dwóch, ale każdy osobno; wieczorem 
każdy musi mieć latarkę. Nie wolno dzwonić 
ani w dzień, ani w nocy, wszystkie drukarnie 
są  zamknięte. Bez pozwolenia władzy nie wol- 
no przyjmować nikogo do swego domu chyba 
tylko najbliższych krewnych.

Rodzina pana Maniscalchi prefekta policyi 
którego nie dawno zabrać chciano, odpłynę­
ła  do Neapolu. Ludności z osady statku  pa­
rowego Tankred nie pozwolono wysiąśdź na 
ląd. Z dosłuehów, które doszły do tego s ta t­
ku, dowiedziano sig że pow stańcy nie dopu­
szczają żywności do Palerm o, że przecięli ka­
nały prowadzące wodę i druty telegraficzne. 
Coraz więcei wojska posyłają do Sycylii. Oka­
zuje się, że szlachta i duchowieństwo nale­
żeli do zmowy.

Paryż, 19 kwietnia (z rana). Dzisiejszy Mo­
nitor ogłasza, że z powodu podstępów doko­
nanych na giełdzie przy wyjściu broszury, pod 
tytułem : Koalicja, rozpoczęty został proces 
sądowy i że śledztwo już się odbywa.

D re zn o ,19 kwietnia.  W ydany w tej chwili 
num er Dziennika Drezdeńskiego, zawiera de­
peszę telegraficzną z F rankfurtu  nad Menem,

| według której Hessya Elektorska, na  dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu Związkowego oświad- 

I czyła, że rząd heski, oprócz przedstawionych 
: przez Związek do rozważenia, przyjął także 

wszystkie inne, nie przeciwne zasadom Zw iąz- 
I ku wnioski stanów, nie oparte na konstytu- 
I cyi 1831 r. Rząd elektorski przedstawi jak  
• najprędzej, ustawę związkowi Niemieckiemu, 
j  Londyn , 20 kwietnia. Posiedzenie Izby niż- 
| szej H orsm an powiada: Ostatnia depesza Thou- 
i venela pokazuje, że Anglia nie protestuje 

przeciw obrazie Szwajcaryi i traktatów z 18 i5  
! roku. Pyta się czy na depeszę Thouvenela 
już odpowiedziano i jakiej zasady politycznej 
będzie się dalej trzymać Anglia. W końcu ża­
łuje, że Russell nie wystąpił silniej przeciw 
Francyi. R ussell odpowiada: Anglia energi­
czniej niż inne państwa objawiła swe zdanie 
cp do Sabaudyi. Europejskie gabinety zajmu­
ją  się tą  sprawą. Francya zgadza się na kon- 
ferencye.

i  Nicea, 16 kwietnia.  Wczoraj zaczęło się  
głosowauie, mieszkańcy m iasta przystępowali 
do urny pod przewodnictwem swych probo­
szczów. Stronnictwo włoskie Wstrzymało 
się od głosowania. Porządek nie był zakłó- 

: eony.
| B ern ,  18 kwietnia. W odpowiedzi na notę 

Rady związkowej, Prussy uznają potrzebę 
konferencyi m ocarstw  które podpisały trak ta t 
wiedeński w przedmiocie sprawy sabaudzkiej 
i wyrażają nadzieję że w obec 2 artyk. tra ­
k tatu  turyńskiego wkrótce nastąpi porozu­
mienie co do czasu i miejsca takiej konfe- 

I rencyi.
i  Laryż, 20 kwietnia.  Z Palermo z l ig o  t .
; m - donoszą: Garnizon codziennie robi wycie- 
' czki. Członkowie kom itetu powstańczego zo­

stali na śmierć wskazani. Król kazał dziś 
wyrok wykonać. Z Messyny donoszą z d. 16, 
że spokojność panuje.

Londyn ,  18 kwietnia. Agencya Reutera  o- 
trzym ała z Genewy depeszę z dnia dzisiej­
szego, według której R ada związkowa m iała 
otrzymać pomyślne nowiny. Depesza dodaje 
iż je s t prawdopodobieństwo prędkiego i po­
myślnego rozwiązania sprawy sabaudzkiej, 

i Turyn ,  18 kwietnia.  Senator Laity zosta ł 
świetnie przyjęty w Anneęy. W yprawiono mu 
wspaniały bankiet w ratuszu. Wznoszono to- 
asta za zdrowie cesarza i za połączenie z  
Francyą. Poczem p. Laity przeczytał z bal­
konu depeszę telegraf że cesarz i cesarzow a 

•przybędą w maju lub czerwcu do Sabaudyi. 
i Genewa, 18 kwietnia  M arszałek C anrobert 

z inżynierami oglądał forteczkę Rousse na  
granicy szwajcarskiej. Forteczka zaopatrzona 
je s t m ateryałem  wojennym.

1 M adryt ,  18 kwietnia. Generał Ortega zosta ł 
dziś o godzinie 3ej rozstrzelany. Hr. M onte- 
molin nie je s t jeszcze aresztowany. Oczekują 
marokańskich pełnomocników w Tetuanie. 

j Berlin ,  20 kwietnia. W Izbie deputowanych 
m iały dziś miejsce rozprawy o kwestyi H es- 
syi elektoralnej, przyczem Polacy oświadczyli 
iż wstrzymują się od głosowania. Schleinitz 
powiedział między innemi: Idzie nietylko o 
stan prawny niemieckich krajów, ale o zasa­
dniczą podstawę niemieckiego praw a zwią­
zkowego. Kwestya konstytucyjna hesska je s t  
kwestyą konstytucyi Niemiec. P russy  muszą 
bez ogródki porzucić politykę, pochodzącą je ­
szcze od karlsbadzkich nklnrińw « k tó raszcze od karlsbadzkich układów, a 
Prussom  szczęścia nie przyniosła.

Wiedeń ,  20 kwietnia. Wiener Zeitung  za­
wiera dwa listy cesarskie: pierwszy zawiera 
dymisyą arcyksięcia Albrechta na własne te -
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goż żądanie z u rzędu  g en e ra ł g u b e rn a to ra  i 
kom enderu jącego  g en e ra ła  we W ęgrzech. D ru ­
g i tym czasow o oddaje k ie ru n e k  po lityczne­
go za rząd u  i dowództwo w k ra ju  generałow i 
B enedek . Is tn ie jących  pięć nam iestn ictw  p o ­
łączone  będą w jedno  bezpośredn io  zależne 
o d  g en e ra ła  B enedek w O fen. C esarz  dalej 
ta k  w yraża się: celem m oim  je s t w spraw ach  
politycznych w prow adzić za rząd y  kom itetów  
i  tym  nad ać  odpow iedni dzisiejszym  sto ­
sunkom  sk ła d  i zak res  działan ia , n a  wzór 
daw niejszego sy stem a tu  kongregacyi k o m ita ­
tów  i w ydziałów . R ozkazuję ażeby po w pro­
w ad zen iu  w czynność zarządu  gm in i ustaw y 
kom itetów  przygotow ano w nioski w przedm io­
c ie  sejm u, ta k  ażeby za sa d a  sam orządu  m a­
ją c a  być w prow adzoną we w szy stk ich  k ra ­
ja c h  koronnych  ta k że  i w W ęgrzech  w pro­
w adzoną b y ła  w w ykonanie przez gm iny m iej­
scow e, okręgowe i kom itatow e, p rzez  sejmy 
i  w ydziały sejmowe.(«Sfaa(. Anz. Bresl. Atng.)

Wiadomości handlowe.
Geny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 19 kwietnia. korzec w arsz.
za winspel ta l. zip . g r. zip. gr.

pszen ica. 2 ,1 0 0 fn t. 64— 75 — ------------- — —
ż y t o   2,000 „  4 8 '/ ,— 5 0 V j -------------------------- —
jęczm ień. —  ,, 39— 45 — -----------   —  .—
owies . . .  —  „  28— 31 — ----------------------—
g r o c h . . .  —  „  48— 56  —
olej rzepakow y  za 100 fn t. 10*/3 tal.

„  lniany............................  „  „  1 0 % , ,,  —
sp iry tu s za 8,000 tra l. czyli 100 k w .. .  1 7 %  „  —

Hamburg, 18 kwietnia. W  pszenicy jak o  i życie m ało 
ruch u  przy  cenach sta łych .

Amsterdam, 18 kwietnia, w  pszenicy spokojnie , żyto 
w  miejscu o 3 fl. wyżej pop łaca, na  term inow ą sprzedaż 
ceny stałe.

Londyn, 18 kwietnia. Pom im o chęci do sp rzed aży , by ł 
w  pszenicy in teres ograniczony, p łacono ceny zeszłopo- 
n iedziałkow e, zboże wiosenne przy  sta łych  cenach.

Ceny targowe Warszawskie,
od dnia 15 do 21 kwietnia  1860 roku, -płacono:

za za
P r o d u k  t a . czetwert korzec § 2 .3  3

rs. kop. rs. kop 3 'O

Ż y ta  . . . . . . . 6 8 % 3 7 1 %
85P szen icy .............................. 9 9 5 7 , a o -a  o 3

G rochu polnego. . . . 5 78 3 5 2 '/ , ? fo ,®  8
G ry k i................................... 4 7 9 % 2 90
Ję c z m ie n ia ........................ — — — — u, —

-a »
O w sa.................................... 4 6 2 47
K arto fle ............................... 1 72 1 5 3
K asza  ja g la n a . . . . 9 5 9 '/ , 5 85

„  gryczana. . . . 8 1 1 '/ , 4 95
„  „  drobnej. 16 48 10 &
„  jęczm ienna . 6

z
89
a p

O 
.Ti P f f f

rub. sr. kop. o
M ąka pszenna p rz e d n ia . — — §--3. o*

„ „  zwycz. . — —
„  żytn ia  pytlow a . — 83 o »

— a S ‘„  gryczana. . . . — 637-2
S ł o m a .............................. — 34 a, * Ł
S iano..................................... — 3 9 % °  3 ~
M a s ł o .............................. 9 80 1

Pogląd na rnch Itniłdln I giełdy 
od 1 4  do 31  t .  b u .

Tydzień ubiegły  sprow adził nam znaczne zm iany w k u r­
sach obniżenie bowiem w samym końcu  tygodnia doszło 
do cen dawno już u  nas nie prak tykow anych . W koń cu  
poprzedniego tygodnia notow ano ju ż  1 13%  za weksle na  
B erlinie, kurs dość n isk i w osta tn ich  czasach, tydzień 
bieżący obniżył ku rsa  jeszcze 11 / 2°/0, czyli do 1 1 1 % % .

Dawno już bardzo nie pam iętam y tak  n iskiego notow a­
n ia , w roku zeszłym przed kam panią w łoską , chwilowo 
k u rsa  u nas tamże bardzo n isko spadły , n a  wiadom ość o 
zaw artej pożyczce, spekulacya uprzedzała nadzieje i p a ­
m iętam y, że notowano już u  nas kurs na  B erlinie 107 %> 
lecz nadzieje były zwodnicze, bo bardzo w kró tk im  cza­
sie na  wiadomość o wybuchnięciu wojny ku rsa  podnosiły  
się, aż do wysokości 125% .

P o  zaw arciu pokoju , a  zatem  przez ciąg  dziewięciu m ie­
sięcy ku rsa  u  nas praw ie by ły  niezmienione i przy jąć za 
normę trzeba by ło  za weksle na  B erlin  1 1 5 % . —  N aw et 
zawarcie z a g ra n ic ą  ostatniej (E s. 12,000,000) pożyczki 
A ngielsko-R ossyjskiej, n iem ogło w płynąć na  zniżenie się 
u nas kursów .

Powodu szukać należało , w  coraz zm niejszającym  się 
od la t 3 exporcie, kiedy konsum cya tow arów  zagranicznych 
tak  w C esarstw ie ja k  u  nas z każdym  rokiem  się zw iększa. 
Różnica zatem  la t 3 p łacona zachodow i w monecie b rzę­
czącej, musi w pływ ać n a  wysokość u  nas kursów , będącej 
prostym  w ynikiem  u b y tk u  znacznej ilości z k ra ju  brzęczą­
cej m onety.

O to co jes t powodem, że obniżenie się u  nas k u rsu  na 
B erlin do 1 1 1 %  uw ażam y za szczęśliwą wiadom ość.— 
Przyczyny zaś tego są: w znacznieszym exporcie p rodu­
któw , ja k  i wiadomości z  L ondynu o nowej a  raczej p rzy ­
puszczeniu n a  nowo ostatniej pożyczki do wysokości rs . 
50 ,000,000.

Ju ż  od początku  bieżącego tygodnia  k u rsa  znacznem u 
u leg ły  tu taj obniżeniu, sku tk iem  nap ływ u  weksli. W  ogó­
le od w szystkich p laców  zagranicznych, i w C esarstw ie 
notow aliśm y k u rsa  o 1% niższe.

K urs bowiem n a  P etersburg  i W arszaw ę bardzo w olno 
podnosił się w Berlinie, dopiero ostatniego dnia tygodnia 
t. j . 21 t  m. kurs n a  P etersbu rg  podniósł się do 9 7 %  ta ­
larów  za 100 rs. a 8 8 %  talarów  za 90 rs. naW arszaw ę, k u r ­
sa tu  n ie  w p ły n ę ły  by ta k  znacznie na  giełdę naszą, gdyby 
weksle złożone n ie  przyszły  w pomoc wiadomości o p o ­
życzce, a  dalsze nadzieje podniesienia się naszej w aluty  
w B erlinie, n iedaw ały  otuchy spekulacyi.

N otow aliśm y w samym końcu  tygodnia  kurs weksli na 
Berlin  1 1 1 '/ ,% .

R uch w ogóle b y ł znaczny szczególniej w w ekslach na 
B erlin  w k tó rych  tranzakcja  doszła do 3-400,000 ta ­
larów  po  cenach zniżających się aż do 111 ’/ , %  w w ek­
slach n a  P ary ż  przynajm niej fr- 400,000, w innych  w ek­
slach obrót b y ł stosunkow o mniej znaczny. —  W eksle na 
P etersburg  i Moskwę zw ykle znaczenie poszukiw ane p rzy  
spadan iu  kursów , obecnie dopiero w samym końcu  ty g o ­
dnia zaczęto kupow ać po kursach  za  P etes. 9 9 % , Moskwę 
9 9 % -

G dy bowiem g ie łda  nasza uprzedziła  B erliń sk ą  już
0 1%  w eksle te mniej muszą być poszukiwane.

Czy k u rsa  te  d ługo się u trzym ują , czy dalsze spadanie 
w płynie n a  ożyw ienie się hand lu  w ogóle, trudno dziś 
przew idzieć, tem  więcej, że ju ż  nieraz b lisk ie nadzieje nas 
zaw odziły, to jednak  je s t pewnem, że pożądanem by by ­
ło  iżby  raz ju z  ku rsa  w ogóle się obniżyły  nie zadługo 
bowiem m oneta pojaw iłaby się w k ra ju , a  handel znacznie 
by  się u regulow ał.

P ap iery  publiczne mimo tak  stanow czego obniżenia 
kursów  wekslowych, nie u leg ły  żadnej zm ianie; płacono 
ku rsa  z tygodnia poprzedniego, a  naw et po części i w yż­
sze. Ogółem mniej było sprzedających niżeli kupujących, 
sprzedano listów  zastaw nych około rs. 75,000, po 1 0 0 '/3 
do 1 0 0 % % , obligacyi skarbow ych rs . 30,000 do 40,000 
po 9 3 % , za większe sz tuki (500 rs.), naw et p łacono  po 
9 3 % % .. W  końcu  tygodnia, skutkiem  znacznych zleceń 
przez tutejsze domy handlow e domom berlińskim  n a  za­
kupienie papierów  polskich, przesłanych kurs tychże i na 
berlińsk ie j giełdzie znacznie się podniósł. W  dowodach 
kom m issyi centralnej likw idacyjnej i pap ierach  5tej poży­
czki rossyjskiej z r. 1854 od niejakiego czasu  żadnego nie 
m a ruchu; za  to pap iery  6ej pożyczki rossyjskiej z r. 1855, 
obligacye cząstkow e, C ertyfikaty L it. A . (po z łp . 300) i 
L it. B . (po złp . 200) procentowo i bezprocentow e ciągle 
są poszukiw ane, lecz b rak  zupełny sprzedających. Za n o ­
wą 3-procentow ą pożyczkę angielsko-rossyjską z r. 1859 
żądają rs. 430 za 1001. s. i w artość kuponu bierzącegotod
1 (13) listop 1859 r.). A k cy e  drogi żelaznej w arsz. wied. 
pierwszej seryi p łacono po rs . 63 kop. 75, zakupiono k il­
kadziesiąt s z tu t;  akcye drugiej seryi i certyfikaty na  akcye 
łow icko-bydgoskie nie poszukiwano. Chodzi wieść, że za 
obrębem giełdy zakupiono 1,000 sz tuk  tak ich  certy fika­
tów , o kursie zapłacenym  wszakże nie m ogliśm y się do­
wiedzieć. Za akcye głów nego T ow arzystw a dróg Żelazn, 
rossyjskicli librowafie (całkow icie op łacanej żądają  alpari 
i w artość kuponu bieżącego (od 1 (1 3 )  stycznia); za nieli- 
brow ane (w 3 0 %  opłacane) jeden procent wyżej. A kcye 
żeglugi parow ej n a  W iśle lszej seryi ofiarowane są po 
9 6 %  2ej seryi po 95 % .

Z łoto w końcu tygodnia w praw dzie spadło w kursie , 
wszakże zniżenie to nie jes t jeszcze odpowiednie znaczniej­
szemu daleko obniżeniu się weksli zagranicznych; płacono 
za półim peryały  nowe (od r. 1846) lub ważne złp . 3 7 % , 
za dukaty  ważne złp . 21 g r. 27; za sz tuki 20-frankow e 
złp . 36 gr. 21; za frydrvchsdory prusk ie złp. 76 gr. 20; za 
lu idory  złp . 73 gr. 10; za bilety kassowe p rusk ie  (trezor- 
szejny) żądają 115%  czyli rs. 1 03%  (złp . 690) zalO O tal.. 
p łacono za takow e w końcu tygodnia 1 1 4 % %  czyli 
rs. 103 kop. 20 (złp. 686); za banknoty  austryack ie  żąda­
ją  8 6 %  %  czyli rs 51 kop. 90 (złp. 346) za 100 z łr ., 
a p łacono po 8 6 %  czyli rs. 51 kop. 60 (zip. 344).

C i l k i e i * .  Bo św iętach w ielkanocnych, p rzy  więcej 
ustalonej pogodzie, przyw róconej z przeciw ległym  brze­

giem W isły  przez postaw ienie m ostu kommunikacyi a n 
dewszystko przez pow olną chociaż poprawę dró<\ hand 7 
cukrem  znacznie się znów u nas ożywił. Obniżenie ce 
niektórych fabryk , w noszących z niespodzianego podwJT 
szenia się cen w zeszłym  miesiącu, że takowe i dlużei ju" 
utrzym ać będzie można, a  przekonanych następnie prze, 
Stagnacyą nastąp ioną w sprzedaży, o niemożności prze 
prow adzenia sw ych zam iarów  ju ż  w tej porze roku n i "  
więcej mogło zachęcić spekulantów  do zakupu cukru na 
w ysyłkę do Rossyi, zw łaszcza iż cena frachtu z Warszaw 
do M oskwy z rs. 1 kop. 45, zn iży ła  sie do rs. 1 z a p u /  
a  n aw et w krótce jeszcze niżej jes t spodziewaną, z powodu 
m nogich transportów  miedzi, ło ju , i w ełny z Rossyi po. 
wózkami oczekiwanych. Sprzedano w tygodniu ubie»łv " 
k ilkase t beczek cukru, najgłów niej z fabryk: Oryszewskis? 
O strowskiej i R ytw iany, z innych gatunków  mniej i w ma 
łych  ty lko  partyach ; ceny płacono: za cukier z fabryki
H erm anow skiej. M ejerhof........................po złp. 281/ i
Rytw iany, Oryszew skiej, Ostrowskiej, 2 ) f  s
Ł yszkow ieckiej................................................ „  „  28' ( s ’?
Elżbietów , S an n ik i  „  ,, 2 7 % / r P

Wełna. Bliskość licy tacyi londyńskich  na wełny 
kolonialne, a  tem samem niepewność tendencyi jakiej się 
ceny tego p roduk tu  nag łow nym  targ u  świata trzymać bę­
dą; stagnaeya chwilowa w B erlinie i W rocławiu w sprze­
daży, może z tych  sam ych względów nastąpiona, a co nas 
bliżej daleko obchodzić powinno, znaczne obniżenie się 
w aluty  zagranicznej w tygodniu  ubiegłym  na naszej gieł­
dzie, wszystko to  razem  w zięte, kupcom  zagranicznym u 
nas w k ra ju  zakontraktow aniem  w ełny ze strzyży wiosen­
nej się zajm ującym , w skazało potrzebę wstrzymania się 
chwilowo od dalszych tranzakcyi. Rzeczą naturalna że i 
producenci od sprzedaży kontraktow ej się wstrzymują, li­
cząc na  pow rót przyjaźniejszyeh dla nich okoliczności; nie 
m a wszelako praw dopodobieństw a, aby ceny przed świę­
tam i W ielkanocnem i przez pew ien dom Włocławski za 
w ełnę zakontrak tow aną p łacone, mogły się nadal utrzy­
m ać, chyba co b roń  Boże, żeby produkeya tegoroczna, i 
tak  już  od la t k ilk u  znacznie zmniejszona, jeszczeby była 
niższą.

Łój. Ceny ło ju  trzym ają się ciągle na rs. 6 za pud, 
przy  bardzo m ałej sprzedaży, a jeszcze mniejszych zapa­
sach w G rochów ie, k tó re  lada dzień będą wyczerpane. 
O dow ozach kołow ą m ało słychać, a do dowozów wodą 
jeszcze bardzo daleko.

K l a s  U l l i Ł I )  Z K . H U K i ż t l C H .

B e r lin , 2 1  k w ie tn ia  1 8 6 0  r. p ł a c ą :
5 -ta  Serya S tieglitza za rs, 100 95 2
6 -ta  Ś erya S tieglitza ioo 105 Pt
P olsk ie  O bligacye Skarbow e „  u 100 84% 3

„  L is ty  Z astaw ne „  » 90 87
„ B ilety B ankow e „  „  90 88 E

W  e x 1 e. I fa

N a W arsza. z term inem  krótk im  za rs. 90 88 t
„ P e te r s b u r g  „  3 tygod. „  „ .1 0 0 97% "4
„ L ondyn  „  3 mies. „  1 f. st. 6 .1 7 'A 0CO.
„  P ary ż  „  2 „ „  300 fr. 78"/ll i «
„  H am burg  „  2 ,, „  300 mrc 149% I S'
„  W iedeń „  2 „ „  150 złr. 74

W i e d  e n. zł. reńs:
W exel n a  L ondyn . za 10 f. st. 132 75
A kcye K redytu  Ruchomego „ 200 z ł r. 186 50

P  » r  j i. faja: 3*'
3 %  R enta za 100 fr. 70 25 1
K redyt Ruchom y „  1,000 fr 167

Dep. te leg r. Żyto w B erlin ie na dostawę w miejscu 
4 8 %  ta l., n a  jesienną dostaw ę 48'%  za winspel.

Ceny pszenicy w Londynie, n ie u legły żadnej zmianie.

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.
Żem dziew czyna ja k  m alina 
K ażdy mówi mi chłopczyna.

I ł l a z u r e h  do Ś p ie w u  z towarzyszeniem forte­
p ianu  ofiarow any P o l k o m  przez A dam a G r z a łk o w s k ie g o ,  
członka tow arzystw a w ykształcenia Muzyki w  Galicyi 
w yszedł nak ładem  sz tycham i n u t K t i K M 'k * -  
n s k i e g o  i  S p ó łk i ,  ulica M iodowa Nr. 482 ( 
i kosztuje złp. 1 gr. 15 (kop. 22%)■_______ ■

W Zakładzie litograficznym  A. DzWOllkO WSkiBgO ł Spółki, 
ulica  Miodowa Nr. 482 złożony w komis:

OBRAZ OŁTARZOWY
dużych rozm iarów . Przedstaw iający  ŚŚ. Apostołów, B '0 
tra  i Paw ła, a  nad  nimi C hrystusa w obłokach. Figury 
w naturalnej w ielkości. N a p łó tn ie  oleino malowany^ 
w stanie zupełnie dobrym . Przedtem  3 , 0 0 0  ®lp* ***“ 
p ł a c o n y  je s t «lu u s t ą p i e n i a

~~TEA TR ROZM AITOŚCI. Ju tro : Małżeństwo  
przy  latarniach.— Konkurent im ąi. _

■W D rukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno d ru k o w a ć .-W a rsz a w a  dnia 10 (22) kw ietn ia 1860 r.— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


